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OD AUTORA 

Żądanie od teatru, żeby był współczesny, powtarza się od 
wieków. Tego 'właśnie chciał Szekspir, kiedy kazał mu być 
„zwierciadłem i piętnem czasu". I nienowe też jest narzekanie 
teatrów na brak sztuk, które są obrazem, współczesności. 

- Piętnem naszych czasów jest nauka, stala się dziś religią, 
więc czenw teatr nie wpuszcza jej na scenę, jak w średniowie 
czu wpuszczał misteria? - pytałem w latach dwudziestych 
z kl!wiarnianym ogniem, podsycanym studianii matematyki i fi
zyki na uniwersytetach we Lwowie, w Krakowie i w W ar
szawie. 

- Te atr skończy na uu;iąd starczy, jeżeli nie rozwali chiń
skiego muru między nauką i sztuką! ~ przepowiadałem . Ale że 
najlepszym taranem byłaby teoria Einsteina, nawet w najwię
k szym ferworze dyskusji bałem się powiedzieć. Jest dla laika 
trudna, nudna i oderwana od życia więc gdyby zdobyła wi.do 
wnię, teorie zalałyby teatr - marzyłem, ale milczałem. N az
wano by ?nnie wariatem. 

Osterwa dolał oliwy do m.ojego ognia. Obiecał, że w y stawi 
taką sztukę, jeżeli ją napiszę, i wysunął tylko jeden, ale za to 
trudny warunek: nim zacznę pisać, poznam scenę. Najpierw 
w jego eksperymentalnej Reducie, a potem także w teatrach 
zawodowych. Muszę na własnej skórze poznać pracę aktora 
i reżysera, mówił , bo nigdy nie zbuduję dobrej akcji z żywym 
dialogiem i spartaczę „teorię teorii w teatrze", jak z hum o
rem nazwał mój pomysL 

Zanim oddalem mu „Teorię Einsteina", upłynęło długich 
dwanaście lat - Reduty, wędrówki po różnych teatrach 
i wreszcie Pa?'istwowego Instytutu Sztuki Teatru. Kląłem, nie
raz, ale scenę poznałem i zostałem na zawsze dłużnikiem Os
terwy. 

Osterwa rozpoczął próby natychmiast i w ciągu dziewięciu 
niiesięcy wypieścił „Teorię Einsteina" tak, że szła bez przerwu 
525 razy, od r. 1934 do 1936, a Związek Autorów Dramatycz-
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nych uznał ją za „najlepszą sztukę roku" i przyznał mi nagro
dę Reynala. 
Przyjmowałem gratulacje udając dumę, ale dumny nie by

łem. Po dwunastu latach w teatrze wiedziałem, ile w każdym 
sukcesie dramaturgl! jest zasługi reżysera i aktorów, innymi 
słowy, ile zawdzięczam genialnej reżyserii Osterwy i jego re ~ 
dutowym metodom pracy. Wobec tego - żeby sprawdzić sie
bie - następną „teorię", osnutą na psychoanal.izie „Freuda 
teorię snów", oddałem Szyfmanowi. Wystawił ją w r. 1937 
w świetnej reżyserii Wiercińskiego, ze świetnymi aktorami, 
Maszyńskim i Romanówną, i w świetnym, ale już zawodowym, 
nie eksperymentalnym, Teatrze Małym. Powodzenie znowu 
przekroczyło oczekiwanie, a podobnie było później, gdy w tym 
samym, teatrze grano w r. 1938 „Temperanienty" osnute na 
hipotezach psychologii konstytucjonalne:;. 
Więc miałem rację! Ale tylko rację, a zasługę w powodzeniu 

tych sztuk musiałem, po cichu przyznać Einsteinowi i Freudowi, 
aktorom i reżyserom, i uczciwej pntcy obu teatrów. 

Rzecz jasna, że oprócz słów entuzjastycznych, jak: „ ildany 
eksperyment", „komedia naukowa jako nowy gatunek literacki" 
itd„ itd., były też głosy krytyczne. Domagano się konfliktów 
psychologicznych, czyli, według modnej dziś tenninologii, kon
frontacji postaw ludzkich, nie chciano widzieć w nauce bohate
ra godnego sceny, podsuwano mi nawet formę popularyzują
cych naukę felietonów. 

Ale nauka to dzie!o ludzkie, tak jak sztuka czy religia, więc 
„bohaterem godnym sceny" jest tu mimo wszystko człowiek, 
a z tego, że tematem mych sztuk są ciekawsze od fantazji au
tentyczne wyniki nauki, nie wynika, że idzie mi o jej popula
ryzację. W ciągu dwu godzin śmiechu nie można by spopula
ryzować nawet tabliczki mnożenia. Dlatego jeżeli powtarzam 
za recenzentami termin: komedia naukowa, ujmuję go zawsze 
w domyśl.ny cudzysłów. Chodziło mi o „piętno czasu", o two
rzące naszą kulturę umysłowe szczyty i o jej odzwierciedlenie 
w umyslach mniej szczytnych. A forma komediowa narzuciła 
mi się sama, bo teoria na tle tzw. chłopskiego rozumu to nie 
ruszone jeszcze źródło humoru, i to niegłupiego, bo obejmują
cego i teorię, i - wbrew pozorom - człowieka, ludzką naturę. 
Zachęcony sukcesem komedii naukowych, dalej szukałem 

w nauce żeru, żeby przyrządzić z niego nowe danie dla głodne
go współczesności widza, rozpęd mój jednak przerwała wojna. 
Wytrzymałern w Warszawie pół roku, ale kiedy Niemcy zain
teresowali się „autorem, który pisuje żydowskie sztuki" (Ein-
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stein, Freud), poszedłem przez zieloną granicę i znalazłem się 
we Francji, potem, w Angli i wreszcie w Ameryce, żeby two
":"zyć „Teatr Artystów z Polski", Pr~ez dwa lata pisałem dla 
niego komedie, ale propagandowe, me nauko~~· a g~y .prze s~ał 
istnieć - już t y lko „Dziennik" w tzw. polskie] godz:!ue radio
wej, i wreszcie - „ Wiadomości" w gazetach poloni1nych. Po 
dwudz'iestu latach wróciłem do Anglii. 

W Amery ce jednak nie zmalał m ój entuzjazm do nauki. Z jej 
pnia wyrastały lub rozwijały się gałęzie, o k tórych nie śniło się 
w czasach m ojej pierwsze j do niej miłości: genetyka, cyberne
t yka, parapsychologia czy choćby psychosomatyka. Więc ~ 
chwilach wolnych studiowałem, i znów pisalem swe komedie 
naukowe. choć bez „rynku zbytu", już tylko dla siebie. 

W A m eryce miałem, też nwżność przyjrzenia się prac!/ _na
ukowej w służbie wojny. Upodobniała się ona coraz bardz~eJ do 
roboty fabrycznej. Fachowc y rozwiązywali zlecone im zadania, 
prawie jak robotnicy przykręcający śrubki w aucie na m?-szy-_ 
nowej taśmie, a częst o nie znali całości probleniu, nad k torymi 
pracowali. Wy niki dało to świetne - w ciąg'.L je~nego błysku 
bomby atomowej zginęło prawie 100.000 ludzi. Nie tego spo
dziewano się po nauce. 

Pewnie dlatego uległem wtedy nowej fascynacji, zaczq1eni 
zapuszczać się w dziedziny, w któryc_h nauka nie bar~z? sobie 
radzi. Telepatia, jasnowidzenia czy z1awy to cały „swwt ta
jemnic" (w cudzysłowie, bo to tytuł je_dnej, z. r;iych_ ~ztu~), 
w którym logika dostaje po nosie od alogicznosci i choc istme~ 
ją już katedry parapsychologii, racjonalistyczne metody badan 
zawodzą. Zresztą przy całym zaczadzeniu scjentyzmerr:, za~sze, 
nawet na początku drogi, z sympatią odnajdywałem irrac1ona
lizm w„. ludzkim postępowaniu. Częściej u kobiet niż u męż
czyzn, bo mężczyzna odszedł od natury aż do granic. gr_ożqcycl: 
nam kryzysem cywilizacji, kobieta zaś, zapewne dzięki same] 
biologii, kieruje się raczej płynącą z instynktu intuicją. 

A czy w świecie tajemnic mechanizm „pozazmysłowego od
bierania wrażeń" jest do uchwycenia? Czy „niefizyczna rzeczy
wistość w przyrodzie" da się w ogóle zrozumieć? Niec~ się_ nad 
tym męczą bohaterowie komedii naukowych. niech docieraJą do 
prawdy o świecie, bo choć do niej nie dotrą'. wciągną n~ teren 
tych zagadnień współczesnego widza. Nauka 1est nadal piętnem 
naszych czasów, a wyłonił się jeszcze ciekawszy problem gra
nicy, do jakiej możemy nią dotrzeć. 

ANTONI CWOJDZIŃSKI 
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MARIA CZANERLE 

Ca łk i em specyficznym zwierciad ł em epoki były sztuki Anto
niego Cv o j dzińskiego . Fizyk z wykształcenia, ak tor i reżyser, 
postanowił połąc zyć ohyd> ie miłości - do n auki i do teatru -
i zaczął pisać sztuk i tak niepodobne do n iczego, co się na sce
nach widywało, że uznano go za „wynala zcę n ow ego ga tun
k u dramat u" . Nowy gat unek, nazwany „komedią n aukową", 
miał swoich ntuzjastów i rzeciwników . Rozmowę z przeciw
nikami , opartą na w ielu rozmowach rz czywistych, przytacza 
a u tor w p ogramie do „Sprz ężenia zwr otnego", jednej z powo
jennych sw oich sztuk, której premiera odbyła si ę nieda :vno 
w Teatr ze Kameralnym w Warszawie (1 966 ). P rzeciwnikom n ie 
podobało si ę, ż „w czasie nowych form życi a, przemian spo
łecznych, walk świat opoglądowych" Cwojdziński zajmuje ioię 
uparcie popularyzacją naukowy h teorii, k tór ych zw iązek z co
dzienną r zeczywi tością wyda je się d ość naciągan . Autor broni 
si a rgumentem, że „to akże czas cdkryć naukowych, a Szek
spir chcia ł żeby t atr był „zwi erc iadł em czasu". J ak pomi"ać 
odbicie na uki w t m zwierciadle, kiedy on l ży u podstaw tych 
światopoglądów? " 

Zarzu tów padało w ięcej , ale z obrony au tora wynikało , że in 
tencje miał szlachetne. Chciał upowszechniać naukę. A ponie
waż teatr u ażał zn trybunę najbardziej do tego p o ·olaną, wiqc 
w sztukach w yprod ukowanych w ciągu ponad trzydziestu lat 
odnotował najwa żniej sze nauk owe t eorie - od teorii Ein teina, 
Freuda i Kretschmera do parapsychologii, genetyki, psychoso
m atyki, cybernet k i. Zaczął od „Teorii Einsteina", którą w 1934 
wystawiła „Reduta" w reżyserii Osterw . vV rok p otem ukaza
ła się na scenie „Epoka tempa ', ' 1938 w Teatrz Małym w r e
żyserii E. i ercińskiego słynna „Freuda teoria snów" i na ko
niec (tamże w 1938) „Temperamenty" - sz tuka oparta na h i
potezach psychologii konstytucjonalnej , ·wedle znanej typ ologii 
Ernesta Kre schmer a. Po wojnie przebywa Cwoj dziński w An
glii, gdzie napisał kilka sztuk („Hipnozę ' i „ Sprzężenie zwrot-
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ne" wystawiono w Polsce), opartych na tych samych założe
niach i tej samej lub podobnej kompozycji. 

Ich mechanizm jest zazwyczaj prościutki: jak w eksperymen
cie psychofizycznym, głównymi postaciami są eksperymentator 
] ·osoba beidana. Eksperymentator jest naukowcem objucz.onym 
wiedzą, fanatykiem nauki, którą próbuje zastosować w życiu : 
osoba badana, raczej ofiara eksperymentu, jest prostaczkiem 
ale prostaczkiem o sprytnym pomyślunku. W trakcie ekspery
mentu zmieniają się role: prostaczek (z reguły kobieta typu E
lizy z Pigmaliona), kierując się li tylko zdrowym rozsądkiem, 
zapędza uczonego w kozi róg i koryguje teorię wraz z próba
mi wprowadzenia jej w życie. 

„Chodziło mi o piętno czasu, o tworzące naszą kulturę umy
sł owe szczy ty i o jej ·odzwierciedlenie w umysłach mniej szczyt
nych - zwierza się autor w przedmowie do swoich dramatów . 
- A form a komediowa narzuciła mi si ę sama, bo teoria na tle 
tzw. chłopskiego rozumu to nie ruszone jeszcze źródło humoru, 
i to niegłupiego, bo obejmującego i teorię, i - wbrew pozorom 
-człowieka, ludzką naturę". 

Te dydak t yczne w założeniu utwory są niezmiernie humanis
ty czn e. Jakim sentymentem i in t elek t ualnym zaufan iem dar zy 
t en zagorza ły scjen tysta owe proste kobietki, k tórym szlachet
n · e przyzna je zwyc ięstwo w starciu z doktryner ami nauki! 
Z materii większości tych dzieł wynika paradoksalna sprzecz
ność : wiara w naukę jako nauczycielkę ludzkości w jej dążeniu 
d o postępu - wiara, k tóra stanowi główną „sprawę" 
dramatów Cwojdzińskiego - dostaj e raz po raz po ł bie, i to od 
kogo ? Od kobiec i ątek, programowo niedokształconych, które nie 
rozumem ani wiedzą, ale biologicznym instynktem życia wie
dzione wykr"~wają ni ekonsekwencj e sławnych systemów n au 
k owych i ich nieprzyst osowalność do praw rządzących ludzką 
naturą. A zatem - kult nauki czy sentym ent d la nie iedzy, 
zwłaszcza j eśli t owarzyszy jej dz i ęk kobiecośc i. 
Myślę , że świadome założenie doktrynera scj entyzmu i psy

choanalizy rozbiło się o rafę jego podświadomości. Cwojdziński 
cofa s i ę przed konsekwencjami własnej propagandy. Przecież 
wszystkie owe eksper menty dokonywane na ludzkim or ga
nizmie, cybernetyczne małżeństwa, regulacja ludzkich dzi' łaii 
i uczuć z pomocą naukowych wskaźników - prowadzą do m e
chanizacji, co z k olei odbiera życiu jego powaby płynące właś
nie z żywiołowości i niewiedzy. I oto autor „Temperamentów", 
„Sprzężenia zwrotnego" itp. robi w swym nieludzkim zabiegu 
małą ludzką korektę : nauka jest wszechmocna i jak Opatrzność 
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potrafi zawładnąć losami człowieka - z jednym tylko zastrze
żeniem: póki nie trafi na strefę życia uczuciowego. Wobec mi
łości jest bezsilna . Dlatego swawolna Kitty ze „Sprzężenia 
zwrotnego" odnosi zwycięstwo nad metodą cybernetyki i jej 
fanatycznym wykładowcą: dlatego w „Temperamentach" gro
m adka kobiet wielbi malarza Henryka, dopóki nie uległ on 
„eksperymentowi cywilizacji", i wraca do niego, kiedy znów 
został sobą, cyganem nie poddającym się rygorom komunału. 
Kobiety jako istoty bliższe naturze zachowały w większym 
stopniu ową zdolność obrony przed mechanizacją. A jak z dra
matów Cwojdzińskiego widać, bronią tych swoich biologiczno
-uczuciowych interesów skutecznie. I na tym p olega, całe 
szc zę ' cie, jedyny ratunek ludzkości. 

Krytycy pierwszych sztuk Cwojdzińskiego mieli do niego 
liczne pretensje. Drażniła ich dydaktyczność i suchość tych ni
by to dramatów, k tóry ch osią tema tyczną była bądź co bądź 
miłość , ale k tórym brakovvało tradycyjnej akcji opartej na tra
dycyj nych konflikta ch, których postacie pozbawiono psycholo
gii, gdzie p ożeniono wykład z dramatem, a scenę z salą odczy
tov ą (Irzykowski). Autor bronił się argumentem, że główną o
s obą · go d ramatów jes t nauka , a ludzie służą ty lko do ilustr a
cj i wyświ etlanego w:iaśnie syst emu; że jego zdaniem takim 
właśnie scjen t stycznym u tworom najbardziej odpowiada t aka 
najpros tsza dram at cznie, najmniej obsadowa forma („Freuda 
teorię snów" odgry~ a ją t ylko dwie osoby). 

Ma s ię rozumi e ć, ż e n ajlep ze pod względem dramatycznym 
r ezultaty dają owe udra matyzowane wykłady w prz padi{ach, 
k ied t re 'ć wykładu łączy si ę, jak w „Freuda t eor ii snów" , 
bezpośrednio z ludzkim d oś\viadczeniem, kiedy dotyczą spraw 
człowieka związanych z jego ps chiczno-fizyczną aparaturą. 
Irz ko ski s twi erdz ił , że teoria Freuda m a w sobie żyw i oł dra
mat 1czny, bo dzieli ludzi na odgadyw aczy i odgadywanych, jak 
romans detekt .vis tyczny dzieli ich na agentów i z łodzie i. 

Gorzej, kiedy jak w przy padku teorii Einsteina, trudno zaan
gażować wiedzę ściśle specjalis tyczną w codzienne ludzkie pe
ry pe tie. Wprawdzie i tu najbystrzej chwytającymi śc isłe for
muły naukowe są - o dziwo - prostaczkowie (synek - fu tbo
lis ta , córeczka z kanarkiem, babcia stenotypistka i kuch arka 
Marynia), ale związek tych postaci z tematem wykładu jest 
z koni eczn ości sztuczny i wcale z t ego związku nie wynika, ja
koby einsteinizm miał naprawdę powiązanie z życiem. Ale roz
brajająca jest wiara autora nie tylko w owe obdarzone genial
ną intuicją naukową kobiety. Tym samym szlachetnym zaufa-
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niem darzy też Cwojdziński publiczność, która, jak owe kobiety, 
w ciągu d wugodzinnego wykładu opanuje zasady trudnej, spe
cjalistycznej t eorii. Wyznaję, że na wspomnianym odczycie 
o cybernetyce pozazdrościłem poj ętnej Kitty, która na ankie
towe zapyta nie o wykształcenie, potrafiła tylko wymienić „.col
lege stript isowy. 

Niewypałem , o którym chyba pisać nie warto, była „Epoka 
tempa" . Na pewną uwagę zasługują „Temperamenty" , u tw ór 
o psychologii konstytucjonalnej, założeniem przypominają cy 
s:iltuki Nałkowskiej . „Osobą badaną", k tóra ma tu dowieść 
słuszności teorii będącej prz dmiotem eksperymentu, jest ma
larz Henryk. P oza tym, jak w „Domu kobiet", występuje chór 
kobiet (i mężczyzn) ·obgadujących bez przerwy d elikw nta, d la 
których, znowu jak u Nałkowskiej, ów m alarz stanowi wy
łą czny przedmiot zainteresowań, myśli i rozmów, ba, nawet 
działań, a r aczej chęc i d zi ałań fi zycznych. Autor nie bardzo, 
w ida ·, wiedział , jak pogodzić z moralnością erotyczną agresy
wność swoich bohaterek, skoro z adorowanego m alarza zmuszo
ny był zrobić typ „eunuch oidalny" , żeby zapobiec komplika-
j om, jakie mogłyby wyniknąć z owych drastycznych sytuacj i, 

gdyby zostały spełnion e. (W tej sztuce, może wyraźniej n iż gdzie 
indzie j, widać ów kult au tora dla kobiet - intuicjonistek, które 
poczucie natury uwra żliwia na ukryte w człowieku głębsze , nie
k onwencjonalne wartości . Wysta rczyło, żeby przedmiot ·eh 
uwielbiel'l przedzierzgnął się na krótko z oryginała i dziwaka 
w normalnie i z pow odzeniem prosperującego artystę, żeby w 
ich oczach stracił ó "I czar, k tórym je wprzódy opętał). 

„Przy całym zaczadzeniu scj en t zm em, zawsze („.) z sym
patią odna jdywałem irracj onalizm w„. ludzkim postępowaniu. 
Cz ści j u kobiet niż u mężczyzn bo mężczyzna odszedł od na
tury aż do granic grożących nam kryzysem cywilizacji, kobiela 
zaś , zapewne dzięki samej biologii, kieruje się raczej płynącą 
z insty nktu intuicją" - motyw uj e autor w cytowanej przed
mowie swoje dram atopisarskie praktyki. Akcja sztuki Cw oj
dzińskiego skrępowana jest żelazną dyscypliną. P ostacie -
m arionetki ze z góry viyznaczonym zadaniem - nie mają pra
wa do żadnego w ybryku, k tóry, być może, wzbogaciłby ich ży
cie wewnętrzne , ich biografię, zd ołałby nimi zaciekawić pu
bliczność. Ale wybryk niezamierzony odwiódłby je od funkcji 
ilustratorskiej względem wykładu - więc są posłuszne woli 
wykładowcy - autora. Nie buntuje się , bo zostały zaangażo
wane do ról pomocniczych w sztukach, których główną osobą 
dramatu jest - .nauka. 

8 

1 

I 
I 

Nic się w przeznaczeniu , technice i atmosferze QWych sztuk 
nie zmieniło w ciągu ponad trzydziestu lat. Zmieniają się t e
maty - coraz to nowe gałęzie nauk nadających się do popula
r yzac ji. Niezmieniona została wiara autora w uszlachetniające 
działanie w iedzy , w pomoc jaką n auka ni.esie rozwoj owi cywi
lizacj i, udoskonaleniu ludzkiego życia . Zadne wątpliwośc i w 
tym względzi e, trapiące ludzkość epoki atomowej (jakie m . in. 
Di.irrenmatt w · raził w swoich „Fizykach" ) - nie niepokoją, 
jak się zdaje, aut ora „Sprzężenia zwrotnego" . 

Sztuki Cwojdzińskiego ujmują szlachetnością popularyzator
skich założer1 , jak działalność Uniwersytetu L udowego. Nai
wność k onstrukc ji przeszkadza koneserom teatru, popularność 
wykładu i hu mor zawart y w zderzeniu naukowca z przem śl
nym i figlarnym prostaczkiem (Don J uan i Sganarel?) pociąga 
w idzów o mniejszych w ymaganiach, natomiast ob znani z fa
chowym t matem mają d o autora pretensje o uproszczenia 
i płycizny - zarzuty już przed wojną Cwojdzińskiemu sta
w iane. 

A mim o że taki torpedowany, Cwojdziński jest j ednym z n ie
wielu au torów tamtej epoki, którego sztuki - t ak ie osobliwe, 
m arginesowe, teoretyczne, t ak zależne od czasu t rwania i po
pula rności tez naukowych, będących ich tem atem - sprawdza
j ą się ni k iedy, i to z powodzeniem, \ V nc szym powojennym 
teatrze. 

(„Wycieczki w dwudzi stolec ie" 
Państwowy Insty tut Wydawniczy, 

Warszawa 1970) 



HIPNOZA 

LEON CHERTOK 

TEORIE 

:rrudno jest podać d~finicję hipnotyzmu i hipnozy. Na przykład w Lit
tre (1863) czytamy: „Hipnotyzm: termin fizjologiczny. Rodzaj stanu m a
gnetycznego, który wywołuje się polecając patrzeć danej osobie na bły 
szczą ce cia ło, trzymane bardzo blisko oczu". 
~lfabetyczn~ Podręcznik Psychiatrii Porota z 1952 r. podaje na tę 

puiącą d cfrn1cJę : 

„Mianem hip:iozy określa się niepełny sen szczególnego rodzaju, wy
wołany sztucznie" . 

Def~nicja proponD\vana przez Komisję Brytyj skiego Towarzystwa L e 
~arsk1eg~ . ( ~955) jes t opracowana dokładniej. Podaje ona, że „hipnoza 
iest. prz-eJ s~10wym stanem zmier:!ionej uwagi u podmiotu, s t anem, który 
m oze zosta c. w yv.·ola ny p rzez i nną osobę i podczas którego różne zjawis
ka mogą po~aw! ać się p on tanicznie lub w odpowiedzi na bodźce słowne 
l ub. in ne. ZJa\yi. ka te obejmują zmianę świadomości i pamięci, wz.mo
~ "11le p c:. c!a t ncsc1 na sugestię ~ pojaw ienie się u podmi otu odpowiedz i 
1 myś~1 , któr e w zwykłym s tanie umysłu nic są właściwe . Ponadto w sta 
nie h1pnotyczr:ym mo~•ą . zostać wywołane lub zniesione takie zjawiska 
Jak .zmeczu.len w, por~ze;me , sztywność mi ęś niowa i zmiany n a czyniow e" . 

.N1.e będzien:y m n ozyc przykładów. Zacina z propono wanych defi nicj i 
m~. i es! istotnie . zad.owalaj ąca. ~ażda jest funkcją wyobraż enia, jakie m a 
o 1stoc1~ tego ~J a w1 ~ka autor„ Jak to. zobaczymy poniżej. P onadto dzie
dz::i.a lu pnozy Jes t nied okładnie. ograniczona i nie ma obiekty wnych k ry 
~ e r .10w _stanu h:pnotyczne~o. Nie ;via do.m.o, co j est dl~ .niego właś c iwe , 
~-co i est ' . 1ni!,1em su ges tu bezposrE· dn!eJ_ lub pośrednie]. I nnymi słowy , 
c ~y w st~me hip notycznym zai; 1era się cos swoistego, czy tylko elementy 
\\ pr owaazone p rzez b1pn o~ yzera? 

S~ raj ną op i n i ę r eprezen~ ują ci, którzy uważają , że wszystko jes t su
gestią. Z drugie.i strony, ni ektórzy przyjmują swoiste ist ni en ie sta nu hi
pnotyczne~o, opierające s i~ na prawie . organicznej p odstawie i z t ego 
punk tu w_1dzeni a p orównuie srę s tan h ipnotyczny ze stanami poencefa 
'.t tycznynu. Szko.ła pawł owo ska mó wi również o s tanie hipnotycznym 
J i:' ~ o fa lrnn , o. s ~me snu c zą stkowego. Schulbz przyjmuje ró\vnież is
t n:?111e . czys k J. hip nozy (Hellschlaf). Kretschmer uważa również, że is
tm] h1 p.noza Jako taka. Uważa on, że można ją zanalizowa ć wcdlu !! 
„mechamzm ów konstytucyj nych, neurofizjologicznych psychofiz.vcz
ny ch11 . 

rr:ter.csu j_ą ce po dejś cie doświadczalne do podniesionego tu problemu 
znai duJe sr ę w pr.acach Orne'a. Autora tego uderzyło, że posta wa osób 
h ipnotyzowanych 1est zaw sze funkcją. Jako przykład p odaje dwie skr a ·_ 
n: p ostawy : w ~ea n sacb Mesmera, pacjenci, bez otrzymania sugestii sło
wnych do.staw ali napadów drgawkowych, natomiast osoby sto.su jcice m e
todę Couego (ocenioną przez aut ora j ako t echn ikę wywodząc?, si~ z h ;-
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pnozy) nie przejawiały żadnych zewnętrznych objawów transu. Orne 
stav;ia sobie py tanie, czy hipnoza ma więc tło swoiste, czy też jest 
w całości produktem socjalno-kulturowym. Aby udowod'!1ić wpływ 
uprzednich \Viadarn ości autor prneprowadził następujące doświadczenie: 

Podczas wykładu o hipnozie powiedział studentom, że katalepsja ręki 
dominującej* jest jednym ze zjawisk, charakteryzujących stan hipno
tyczny (w istocie tak zupełnie nie jest, gdyż katalepsja występuje zwy ..., 
kle równocześnie w obu 'rękach, ale informacja ta ·wydaje się na pozór 
słuszna). \V tym samym czasie studenci byii 'obecni podczas seansu hi
pnotycznego w czasie którego osoby zahipnotyzowane wykazywały ka
talepsję ręki dominującej, gdy poprzedni<0 otrzymały instrukcje, aby tak 
się zachowywać. Kiedy następnie zahipnotyz.owano tych samych studen
tów mie li on i r6wnież katalepsję ręki dominującej. 

W przykła dzie tym osoba ·Ot l"'Zymuje od hipnotyzera dokładne wska
zówki, co pra wda pośre dnie, jak się ma zachov.;ywać. Trudno jednakże 
niekiedy powi e dzie ć, co w postawie badanego p ochodzi od eksper)'men
t ora, gdy t o czego oozekuje on od podmiotu, może ,zostało nieświadomie 
temu podmioto wi zakomunikowane. Mianem wymagań specyficznych 
syt uacji doświadczalnej Orne określa całość wskazówek przekazujących 
intenc je lub wym agania hipnotyzer a (mieszczą się w tym w skazówki 
niedomówione i niesłowne pochodzące od eksperymentatora i wsk azówki 
do~tarczo11e p rzez procedurę doświadczalną). 

J ednakże „wymugania specyficzne sytuacji doświadczalnej " są od
c-z m ane nie tylko przez badany podmiot, ale T6wnież przez eksperym en
t a lc~· a . Hipnoza może być pod w ieloma względami oceniana jako f oli e 
a deux, p ;:zy cz ym każda z osób pozostając ych w r elacji h ipnotycznej 
gra rolę. jakiej druga osoba od niej oczekuje. Podmiot zachow uj e się, 
jakby nie mógł oprzeć się s ugestiom hipnotyzera , a hipnotyzer g~a rolę 
>vszechm ocnej os obi stości. \V 1en sposób nic tylko podmiot dozna zasu
gcstionow<.ne o om a mu, a le również hipnotyzer będzie się tak zachowy
wał, jakby p odm iot mia ł rzeazywiśc ie omamy. 

To wza jemne oddziały w;:mie hipno.tyzera i hipnotyzow a nego w ykaza
no na pr zypadk u, w którym eksperyme ntator po zetknięciu z podmio
t m był µrzekonrm y, że ma do czy11ienia z sym ula n tem. W rzeczywi tośc i 
podmiot ten pot ra i i ł wejść w głęboki t r ans. Jednakże seans skończy ł 
ię n iepowodzeniem, gdyż podmiot okazał się wTogo nastaw ion do hi 

p not zer a, l tór y daj <1c Z\ ykłe sugestie nie p otra fił zagrać w sposó' 
przekon ywaj ący swojej uzu ::!ln i ające j roli. 

Orne uważa, że t rudn o jest okreś li ć z achowanie charaktery tyczne dla 
hipnozy jako taki e j, gdyż praktycznie n ie ma żadnej szansy zn alezien ia 
osób „naiwnych" zupełnie p oddanych wpływom swego środowiska soc
j alno-kultur owego. Gdyby udało się wydobyć spod mnogich wpływów 
socj:i\ n o-kulturow ych pewien proces zasadniczy, byłby on dla tego au
tOTa istota hip nozy. 

Na pe wno jest r z czą ważną podkTeślanie wpływu czynników socjal
n o- kultur owych na zachowa nie siq hipn otyzowanego. Nie uważam jcd
nuk, aby były ono tak decydujące, ja l· są d ;:i Orne. Współgrają one z pod
łożem psychologiem 'm. Mogą współ'i3 1nie ć różne „wzorce" . Istn ieją nie 
sprawdzone informa cje, że w k oflcu XVIII \V. wszy tkie hipnotyzowane 
osoby miały napady drgawkowe. W tym mniej w.iqcej okresie uyse 'ur 
m agnetyzow ł sławnego ])a te.rza Wiktora , który nie miał żadn j gw · ł
town cj reak cj i ruchowej . Również te burzliwe napady nie są chaTa l te -

• P rzez l>a talapsj ę r.ależy tu rozumieć fakt pozo, tnnia w n::idane j p ozycji ręki 
osoby 11ipnotyzow anej p odniesionej przez eksperymentatora. 
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rys ycznc dla epoki r.~ c~mera . Obserw uje się je jeszcze obeenie podczas 
hipnotyzo wania osób wybi tni e histerycznych .• 1Iesmer przyjął ten ,wzo
rzec", ponieważ odpowiadał mu za ró• no z przyczyn kont r tra nsfer u, jak 
i z przyczyn racjonalis ycznych (napad jest uzdrawiającym epilogiem) . 
P acjC'nci Mesmera przyję li potem ten sam „wzoi-zec" przez na l· do
wnictwo. 

vVyd aje mi się róv.·nież zbyt kategory czne stwierdzenie Orne'a, że prak
tycznie nie ma osób „naivvnych". We I<'rancji gdzie hipnoza cieszy się 
obcc r.·e brakiem zaufan ia, o k tórym mó\ iliśmy , nierzadko leczy s i ę 
pacjentów, k tórzy nie mają żadnej wiedzy o tym priZedmiocie. l\ imo, że 
nie posiadają wiadomoś ci o psychoter apii, którą się u n:ch stosuje, r e
akcje ich nie r óżnią sic; ,od .reakcji innych pacjentów. Ponieważ nie 
można przyjąć , że są one w pełni zdeterminowane przez hipnotyzera, 
należy uzna ć is tnienie pewn ej sKoi tej tre'ci , podatnej na różne od mia 
ny . Tre ć ta jest zawarta w formi e e leme ntarnej - w hipnozie zwie
rz ce j. Hipnoza ta jest za chowaniem si ę przystos owawozym, wynikają 
cym ze zm iany stosunków między zwierzęc iem a środo\ ·i ki m i chara
kter yzuje się zahamowaniem czynności r uchowej. U C.'Złowi ka pi n ·sze 
st ad i m hip notyczne <przer •wa również czynność narządu r uchoweg o, 
który jest instrum ntcm poznawania rzeczywistości. Można z arzuci ć t u, 
że somna 11bulik chodzi. J est tak jednak dlategQ, że u człowieka wcho
dzą w grę zj a wis · a psychodynami czne i C3oba zahipnotyzo' na porusza 
si c; , r zec można, nie z własnej woli , lecz pod wpływ m hipnotyzera. 

Dla uwypuklenia złożoności zagadnienia przypomnijmy jeszcze , że 
trans jest stanem labilnym i dynamicz nym i że zmieni a się od seansu 
do se ns u w za leżności od sytuacj i psych oterapeutycznej. 

Schilder zw-rac ał już uwagę na fakt, że g łębokoś ć transu w sensie 
kla w cznym tego terminu nic zawsze odpowiada głębok iemu zaangażo 
waniu się osobowości podmiotu w relacj ę hipnotyczną: podmiot w stanie 
somnambulizm u może b:ć mn iej zaangażowan~' ' r elacji hip notyczne.i niż 
inny w lekki m transie. Dawni aut orzy mówili już, że efekt terapeuty czn y 
hi pn ozy nie zawsze zależy od głębokości transu. Pona dto trans może do
tyczyć silne j nieki dy str ony ps ·ch ologicznej , a n iek iedy stron y fizjo 
log iczne j. W zależności od swojej os obowości. podmiot zmobilizu je 
st ru ktury bądź to fiz jologiczne, bądź to psychologiczne. 
Można sobie wyobrazić - jest to oczywiście śmi ała hipnot~a - że 

któregoś dnia można z tego punkt u widzenia starać sic; wyjaśnić t r udny 
p roblem wyboru, który czyni podmiot, demonstrując bądź to psychoner 
wicę, bądź teź zaburzenie psychosomatyczne. Być może, że ci , k tórzy 
w stosunkach interpersonalnych reagują raczej w pl aszcz)lźnie fizjolo
gicznej, mieliby tendencję do zaburzeń psychosomatycznych, a ci , k tórzy 
reagu j ą racze j w płaszczyżnie psychologicznej, mieliby skłonność do 
psycho ner wicy. 

Nie posiadamy ponadto obiektyw nych kryteriów zezwalający ch na 
stwierdzen ie, czy dany podmiot jest zahipnotyzowany czy nie. Niektór e 
osoby mv żają, że były zahipnotyzowane, mimo, że tak nie było , a inne 
sądzą , że nie były zahipnotyzowane mimo, że tak było. Możemy mieć 
również do czynienia, jak to zauważa Kubie, z symulacją świadomą , 
podś\ ia domą lub nieświadomą . Ponadto ,niektóre ,osoby mogą osiągną ć 
wyniki lecznicze, gdyż rzeczywiście znajdowały się w transie, p odczas 
gdy inne mogą uzyskaC: an a logiczne wyniki dzięki temu, że nie chciały 
się dać h i pnotyzować. Chóry rezygnuje z obawy przez opór prz eciw le
czeniu. Można by niemal ocenić takie zachowanie się jako „ucieczkę w 
wyzdrowienie". 
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HIPNOZA A SEN 

P roboszcz Faria pierwszy użył terminu jasny sen dla o~re~ 
ślenia stanu hipnotycznego. Od tego czasu uży.wano okreslen 
s n h ipnotyczny, sen sprowokowany, sztuczny ~tp .. ri.:ac;: auto
rzy, jak Schilder i Kauders, Kretschmer, St?kv1s . i i:n:i1, P.od
trzvmywali to pokrewieó.s tw o z punktu w1dzema f1zJolog1cz-

" t · · h' zy w podkorowych nego umieszc zając punkt wys ąp1ema ipno · . _ 
ośrodkach regulujących sen. Według szkoły pawło o s.kieJ 
chodzi tu 0 częściowe hamowanie korowe. Gd.y odkryto, Ja~ą 
zasadniczą rolę w czuwaniu odgrywa ukła.d siateczkowy pma 
mózgowego, wysunięto teorię , która ~rz p1sy°"."ała temu ukła
dowi szczególną doniosłość w mechar:~zm1e hipno~y: Au~or~y 
amerykal'l.scy przeciwstaw iali się t:~rn ~nu. U~vazaJą om, ~e 
oddychanie, tętno i inne objawy f1 zJolog1czne l;ipn?z.Y s~ ta.kic 
same, jak podczas sta nu czmvania. W szczegolnosci me JCSt 
zniesiony odruch rzepkowy. , . . . 

Od chwili wprowadzenia badań 1:EG spor nasilił. się. Auto
rzy radzieccy uważają , że udowod~rnn? n~ P.odstaw~e E.E~ po
dobieństwo hipnozy do snu. Wy.~aJ.e .s i ę, z~ ich ~v::i10s~:. m~ ~~ 
dostatecznie uzasadnione. vVyrozma1ą .Qm w~asciwosc.i e e 
trvczne trzech stadiów hipnozy, podcz~~ gdy me n:a obiektyw
nych kryteriów klinicznych dla stad10w .. ~atomiast ~autorzy 
amerykańscy nie wykazali żadne~o podobien.stwa elekL~oence= 
falograficznego między snem _a .hipnozą. Inn~ _badacze, Jak Is_ 
rael i Rohmer mówią o przedsme. Przeglądallsmy wraz. z Kr~ 
marzem zapisy EEG osób w stanie hi~notycznym. Y wi~kszos
ci badanvch hipnoza nie zmieniała zap1su. U .mekto.rych Jedna~ 
stwierdziliśmy zapisy, które nie nadawały się do Jednoczesne~ 
interpretacji. Zaobserwowaliśmy obrazy EEG n:ogące nas~mą~ 
myśl 0 zmianach stanu świadomości w s~r?nę hipo lub hrper, 
zwolnienie EEG nasuwało myśl o prze~sme, a desynchromz~
cja czynności alfa, nasilenie art.efaktow ocznych nasuwag 
myśl o stanie wzmożonego czuwania. 
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Oprócz podobieństw fizjol-0gicznych znajdujemy w płasz
czyźnie psychologicznej tendencję do widzenia cech wspólnych 
hipnozy i snu, w szczególności u psychoanalityków. Brenman 
uważa, że w pewnej mierze hipnoza i sen dadzą się porówny
wać z psychologicznego punktu widzenia. Bellak sądzi, że hip
noza jest szczególnym przypadkiem funkcji samowyłączenia 
się Ja, funkcji, którą odnajdujemy we śnie. Podczas hipnozy 
dzieje się to, co zachodzi w automatycznym zadaniu, tzn. to
pologiczna regresja do podświadomego funkcjonowania. W za
daniu automatycznym trwa nadal wycinek funkcji poznawczej, 
w przypadku hipnozy jest -ona kierowana przez hipnotyzera. 
Według tego autora z punktu widzenia psychodynamicznego 

nie ma zasadniczej różnicy między hipnozą a snem. Istnieją 
tylko różnice ilości{)we dotyczące stopnia wyłączania Ja. Kubie 
z właściwą mu przezornością przestrzega przed próbami tłu
maczenia hipnozy za pomocą snu. Powiada on, że w ten sposób 
postępujemy „jakbyśmy rozumieli sen i jakby stosunki między 
stanem hipnotycznym, snem a marzeniem były jasno zdefinio
wane, podczas gdy w rzeczywistości nie dotarliśmy d{) zrozu
mienia ani jednego, ani drugiego". Według Kubiego raczej 
właśnie zrozumienie pra\vdziwej natury hipnozy zezwoli na 
wyjaśnienie mechanizmu snu. 

WSKAZANIA 

Trud no wyznaczyć dokładne granice wskazań t;:apeutycznych 
dla h ipnozy. Zależy to bardziej o~ choreg~ mz od choro~y. 
Oczvwiście wytyczną do spróbowania lecz~ma. za_ po.mocą hip
nozy będzie rozpoznąnie, ale tr_zeb_a pam1ętac, z~. ~ednako~e 
rozpoznania nie zawsze powodują Jednakowe r:a"'C]e n_a hip
not rapię. Międz r wybranymi do tego choi;ym1 będą Jeszc~~ 
tacy którzy sami się wyeliminują przez SWOJ. br~k podatnosci_ 
na hipn ozę. Chory podatny na hipnozę ~kaz1:1Je się dostępny:n 
dla psychoterapii. Można jej spróbowac .. Nie. o_z~acza to, ze 
zawsze będzie ukoronowana sukcesem. Nier:imeJ Jedna~ cho
ry , akceptujący stosunek hipnoty~zny ułatw,ia lekarzowi zada
nie. Powinien on z tego skorzystac aby pomoc choremu. 

Przy , yborze ch orych, którym chcieliby~my zast~sov; ~ć hip
noterapię , kierowaliśmy się przede wszystkim ~zględ_am_i prak
tycznymi . Szukaliśmy formy .leczenia ~ostępne] w kr?tkim cza
sie dla chorych. Między t ymi chorymi by~y osoby me~o~tępne 
dla psychoterapii głębinowej z .Po:vo?u m:dost~tecznosc i sw o
ich zasobów dynamicznych. Inm m e zyczyh sobi; dłu~·otrwałgo 
leczenia. U niektórych hipnoza była jedynym sr~dkiem t era
peutycznym i niekiedy stawała się lec7en~em doraznym. Mozna 
również postanowić , że chorzy leczem. h1p~ozą z powo~u os
trego epizodu zostają potem skierowam do innego rodzaJU psy-
choterapii. 

Leczenie r zadko ograniczało się do samyc? bezpośrednich 
suge tii pod hipnozą. W większości przypa~kow towa~zyszyły 
mu rozmowy psychoterapeutyczne w stame c~uw~nia, prz.y 
czym chory bądź to siedział napr~~ciw r:as, bądz. tez lezał wi
dząc lub n ie widząc nas. Stosowahsmy. k1l~akrotme metodę k~
tarty<:zną i techniki specjalne (regres]~: . mdukowa.ne mar~er;i~ 
senne itp). T echniki specjalne stosowausmy racze] dla celow 
badawczych niż terapeutycznych. . 

Chcielibyśmy t eraz powiedzieć, że, jak kazdy psychoterapeu-
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ta, mamy swój punkt widzenia doktrynalny . Stosujemy syscem 
odniesi enia psychoanalitycznego i widzimy w stosunku hipno
tycznym psychoterapię z towarzyszącą jej sytuacją szczególną 
tr an sferu i kontrtransieru, które stale staramy się uśw iadomić 
sobie. Tak jak w każd ej psychoterapii o inspiracji psychoanali
tycznej introspekcja i opracowanie interpretacyj n e powinny 
być, j eżeli si ę do nich dochodzi, kierowane ostrożnie. 

Szczególniej ostrożności wymaga ocena wyników. Wiadomo, 
jakie trudności przedstawia to zagadnienie dla całej psychote
rapii. Żadna psychoterapia nie może pochwalić si ę w ykazaniem 
sw ojej skuteczności w terminach ilościowych. Co więcej, i to 
może jest największym brakiem, na ogół w publikacjach nie m a 
dość długiego odstępu czasu od obserwacji, aby ocenić wartość 
uzyskanych sukcesów. Stąd też w wielkim okresie hipnozy po
da va no wiele niepotw ierdzonych w yników terapeutycznych. 
Uzdrawiano wsz stko ; co prawda we współczesnych publika
cjach popeł nia się ten sam błąd, nadal nie ma dostateczn ej licz
by badań po upływie odpowiedniego czasu. ( ... ) 

(„Hipnoza" , Vla rszawa 1968 
Państwowy Zakład Wydawnictw lekarskich) 



ANTONI CWOJDZIŃSKI 

HIPNOZA 

KOMEDIA W 3 AKTACH 

OBSADA: 

RENA - Barbara Łukaszewska 

JAN - Henryk Dtużyński 

Reżyseria: 

ZBIGNIEW MAK 

SCENOGRAFIA: 

RYSZARD KUZYSZYN 

Asystent reżysera 

Barbara Łukaszewska 

Inspicjent i sufler 

Wiesław Ostrowski 

SCENA KAMERALNA 

TEATR DRAMA TYCZNY IM. A. WĘGIERKI 

Dyrektor i Kierownik Artystyczny: Bronisław Orlicz 

Zastępca Dyrektora: Witold Różycki 

Kierownik Literacki: Lech Piotrowski 

SEZON 1972 73 

Cena 3 zł 


